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W e rn e r H erzo g  i W im  W enders, n iem ieccy  reżyserow ie  film ow i sukcesyw ­
n ie  po d ąża jący  w  w yznaczonych  sobie p rzed  la ty  k ie ru n k a c h , c ieszą  się s ław ą  
reżyserów  -  w ędrow ców . E k sp lo ro w an e  p rzez n ich  tra sy , choć pozorn ie  od le­
głe, k rz y ż u ją  się czasem  w  z a sk ak u jący ch  okolicznościach. K s ią ż k a  M ag d a le ­
n y  K em p n e j-P ien iążek  s ta r a  się  rzucić  tro ch ę  św ia tła  n a  te  sw oiste  „ sp o tk an ia  
n a  k ra ń c a c h  św ia ta ”. W e w stęp ie  do k s ią ż k i jej a u to rk a  przyw ołu je  p rzy k ład  
n a jb a rd z ie j oczyw isty  -  w y stęp  H erzo g a  w  z rea lizo w an y ch  p rzez  W e n d e rsa  
d o k u m e n ta c h  P okój 666  (1982) i Tokyo-G a  (1985). Jed n o cześn ie  z w raca  u w a ­
gę n a  w k ład  n iem ieck ich  tw órców  w  p ro je k t D ziesięć m in u t  p ó źn ie j -  trą b ka  
(2002). T e m a ty c z n ą  d o m in a n tę  tego now elow ego film u  s ta n o w ią  -  podejm o­
w an e  często  p rzez obu  reżyserów  -  ro z w a ż a n ia  n a d  pojęciem  czasu  w  k in ie . 
W  o p in ii ka tow ick ie j film oznaw czyni zn aczn ie  w ażn ie jsze  niż pojedyncze k o n ­
ta k ty  o k a z u ją  się je d n a k  dzielone p rzez  W e n d e rsa  i H erzo g a  z a in te re so w a n ia  
fa b u la rn e , a  ta k ż e  p o sz u k iw a n ia  s ty lis ty czn e . A u to rk a  o d n a jd u je  p odob ień ­
s tw a  m iędzy  obom a re ż y se ra m i w  ich dośw iadczen iach  b iograficznych , pog lą­
d ach  n a  rzeczyw istość, a  ta k ż e  sk łonności do au to k reac ji. P rzed e  w szy stk im  
z w ra c a  je d n a k  uw agę  n a  obecne w  film ach  obu  tw órców  o d w o łan ia  do tra d y c ji 
ro m an ty czn e j. Is to tn o ść  tego  w ą tk u  z o s ta je  szczegó ln ie  m ocno p o d k re ś lo n a  
w  ty tu le  om aw iane j pub likacji: M arzyciele  i w ędrow cy. R o m a n ty c zn a  topogra­
f ia  tw órczości W ernera H erzoga i W im a  W endersa  .
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Racjonalni romantycy

N a  p o c z ą tk u  k s ią ż k i  a u to rk a  p rzy w o łu je  s ło w a  K rz y sz to fa  S ta n is ła w ­
skiego: „W endersow sk ie  [ . ]  film y  [ . ]  i d z ia ła n ia  n a  p ie rw szy  r z u t  o k a  są  
ja k b y  zu p e łn ie  p rzec iw staw n e  H erzogow skiej ko n tem p lac ji, choć ja k  się póź­
n iej okazu je , o p o w iad a ją  je d n a k  w  g ru n c ie  rzeczy  o ty m  sa m y m  -  o a lie n a ­
cji człow ieka, o z a g u b ie n iu  w  św iecie, k tó reg o  n ie  p o s trz e g a  on ja k o  sw ój”1. 
Poczucie n ie d o p a so w a n ia  do o tacza jące j rzeczyw isto śc i s ta n o w i je d e n  z n a j­
w ażn ie jszy ch  sk ład n ik ó w  często  przyw oływ anej p rzez a u to rk ę  w rażliw ości ro ­
m an ty czn e j. K a to w ick a  b a d a c z k a  p o d k re ś la , że je j ro zu m ien ie  ro m a n ty z m u  
znacząco  w y k racza  poza  p e rsp e k ty w ę  ty rte jsk o -m a rty ro lo g ic zn ą  i że p o d ąża  
z a  m y ś lą  A g aty  B ielik -R obson  i t r a k tu je  ro m a n ty z m  ja k o  „n iedokończony p ro ­
je k t”. W ed łu g  K em p n e j-P ien iążek , „A u to rk a  In n e j now oczesności s tw ie rd za , 
że je j ce lem  je s t  o b ro n a  »dziedzictw a ro m a n ty z m u  p rzed  p o p u la rn ą  k lisz ą  po­
s trz e g a ją c ą  w  n im  sk łonność  do irrac jo n a lizm u , go rączk i i sza leństw a« . S t r a ­
te g ia  p ro p o n o w a n a  p rzez  b ad a c z k ę  m oże, ja k  sąd zę , z o s tać  z pow odzen iem  
z a s to so w a n a  w  o d n ie s ie n iu  do tw órczości re p re z e n ta n tó w  now ego k in a  n ie ­
m ieckiego” [MW 10]. D odaje:

Podstawowa teza tej książki zakłada, że W erner Herzog i Wim Wenders, 
wbrew obiegowym opiniom i interpretacyjnym  kliszom dotyczącym zwłaszcza 
dzieł pierwszego z nich, promują w swoich filmach szczególny typ racjonalnej 
romantyczności [ . ] .  „Racjonalny romantyzm” u  Herzoga wyraża się bowiem 
przede wszystkim za spraw ą ironii (romantycznej, oczywiście), a u  W endersa 
manifestuje się w motywie „mocnej” melancholii „słabego” podmiotu [MW 12].

P o d o b ień stw a  m iędzy  H erzog iem  i W en d e rsem  z a czy n a ją  się ju ż  n a  pozio­
m ie b iografii. U ro d zen i w  la ta c h  cz te rd z ies ty ch  reży se rzy  w  m łodości czu li się 
n a z n a c z e n i p rzez  n ie c h lu b n ą  p rzesz łość  sw ojej ojczyzny. K em p n a -P ie n ią ż ek  
z a u w aża , że:

Podejmowane przez obu twórców -  choć oczywiście na innych prawach -  próby 
uchwycenia przeszłości (osobistej i zbiorowej, niemieckiej), nieustanne podró­
że ku  tem u, co minęło, eksplorowanie historii (w tym historii kina), pytania . 
o tożsamość, sięganie do tradycji (również filmowej), a także sta tus reżyserów 
-  wędrowców będących ciągle „poza domem” zdają się wskazywać na głęboko 
romantyczno-modernistyczną proweniencję ich dzieł. Herzog i W enders podzie­
lają wątpliwości epoki, na k tórą przypadły ich prawdziwie formacyjne lata, te, 
które ukonstytuowały ich jako twórców [MW 29].

O baj re ż y se rz y  w y ra ż a li  p ra g n ie n ie  b u n tu  p rzec iw  n ie ro z liczo n ej n a z i­
s to w sk ie j p rzesz ło śc i, a  ta k ż e  w sp ó łczesn o śc i zd o m in o w an e j p rzez  m ia łk ą  
k u l tu rę  m asow ą. W  cy tow anym  p rzez  a u to rk ę  w yw iadzie  H erzo g  zau w ażał: 
„W dz ie jach  naszeg o  f ilm u  is tn ie je  ja k b y  w ie lk a  d z iu ra  -  bow iem  po w s p a ­
n ia ły m  o k resie  ek sp re s jo n izm u  n a s tą p i ła  p u s tk a . M łodzi film ow cy niem ieccy

1 M. Kempna-Pieniążek, Marzyciele i wędrowcy. Romantyczna topografia twórczości Wer­
nera Herzoga i Wima Wendersa, Wrocław 2013 [dalej: MW], s. 9.
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n ie  m a ją  swojej h is to r ii  film u. J e s te ś m y  sie ro tam i. N ie  m am y  ojców, m am y  
ty lko  dziadków ” [MW 36]. P o e ty k a  ek sp re s jo n izm u  o d c isn ę ła  n a  w rażliw ości 
H erzo g a  t ru d n e  do z ig n o ro w an ia  p ię tn o . N a js iln ie j jego  fascynac je  objaw iły  
się w  N o sfera tu  w a m p irze  (1979), b ęd ący m  w a ria c ją  n a  te m a t  a rcy d z ie ła  F r ie ­
d ric h a  W ilh e lm a  M u rn a u a  N o sfe ra tu  -  sym fo n ia  g rozy  (1922). T a k  w y raz is te  
n a w ią z a n ia  p o zo sta ją  je d n a k  w  tw órczości H erzo g a  rzad k o śc ią . Co w ięcej, te n  
n iem ieck i re ż y se r  p rzy zn a je  dziś: „ Je s te m  je d n y m  z tych , k tó rz y  rzad k o  cho­
d zą  do k in a . O g ląd am  najw yżej dw a, trz y  film y roczn ie”2 .

Z upe łn ie  inaczej p rz e d s ta w ia  się  s t r a te g ia  W en d ersa . T w órca P aris, Texas  
(1984) sp ra w ia  w ra ż e n ie  k in o fila  ro d em  z czasów  fran cu sk ie j Nowej F a li. N ie­
m ieck i re ż y se r  m a  w  sw oim  d o robku  film  pośw ięcony n iem ieck im  p io n ie ro m  
k in a  z a ty tu ło w a n y  B ra cia  S k ła d a n o w sc y  (1995), a  ta k ż e  F ilm  N ic k a  (1980), 
ce lu lo idow e e p ita f iu m  d la  s ły n n eg o  a m e ry k a ń sk ie g o  r e ż y s e ra  N ic h o la sa  
R aya. T ak że  o s ta tn i  -  ja k  do te j pory  -  fa b u la rn y  film  W en d ersa , S p o tka n ie  
w P alerm o  (2008), zo s ta ł pom yślany  jak o  ho łd  złożony In g m aro w i B ergm anow i 
i M ichelangelo  A n to n io n iem u . C h a ra k te ry z u ją c a  re ż y se ra  m iłość do k in a  n ie 
o g ra n ic z a  się  w y łączn ie  do w yrazów  sy m p a tii  sk ła d a n y c h  u lu b io n y m  tw ó r­
com . J a k  z a u w a ż a  K e m p n a -P ie n ią ż ek , w ie le  film ów  W e n d e rsa  z a w ie ra  re ­
fleksje  n a  te m a t  w spółczesnej kondycji X  m uzy, a  ta k ż e  w p ływ u  technologicz­
nych  p rz e m ia n  n a  is to tę  k in a . W  sposób n a jb a rd z ie j w y ra z is ty  p ro b lem aty k ę  
tę  u jm u je  ch y b a  L isb o n  S to ry  (1994) -  h is to r ia  dźw iękow ca, k tó ry  p rzybyw a 
do L izbony, ab y  pom óc w  dokończen iu  film u  zap rzy jaźn io n eg o  reży se ra . Z am i­
łow anie  W e n d e rsa  do e k sp e ry m en tó w  fo rm aln y ch  zn a laz ło  n a to m ia s t  w yraz  
chociażby w  św ie tn ie  p rzy ję te j P in ie  (2011). D o k u m e n t pośw ięcony te a tro w i 
b a le to w em u  P in y  B au sch  u zn a je  się z a  je d e n  z dowodów n a  a rty s ty c z n y  po­
te n c ja ł d rzem iący  w  techno log ii 3D -  w ykorzy sty w an ej g łów nie p rzez tw órców  
ho llyw oodzk ich  b lo ck b u ste ró w . B ard zo  podobne p ochw ały  u z y s k a ła  z re s z tą  
z re a liz o w an a  w  te j sam ej techno log ii ro k  w cześn iej J a s k in ia  za p o m n ia n ych  
snów  (p re m ie ra  2011) H erzoga.

Eksploracja marginesów

C hociaż H erzo g  i W e n d e rs  s ą  u w a ż a n i z a  w y b itn y c h  tw órców  N ow ego 
K in a  N iem ieckiego , n ie  czu ją  szczególnego z w iązk u  z ty m  n u r te m . A u to rk a
M arzycie li i w ędrow ców ... p isze:

z zestawienia tych dwóch głosów wyłania się zaskakujący w izerunek reżysera 
jako jednego z najważniejszych przedstawicieli nowego kina niemieckiego, ale 
i w jakiś sposób jego outsidera, indywidualisty par excellence. Podobne wątki 
wybrzmiewają także w licznych wypowiedziach W ernera Herzoga, który pod­
kreśla, że nowe kino niemieckie nie było dla niego nigdy istotnym  punktem  
odniesienia, ponieważ kręcił filmy jeszcze przed jego zaistnieniem  [MW 41].

2 W. Herzog, Kapuściński koloryzował? Wspaniale, [online] <http://wiadomosci.gazeta.
pl/wiadomosci/1,114873,8005513,Werner_Herzog_w_TOK_FM Kapuscinski_koloryzowal_
Wspaniale_.html>, dostęp: 21.01.2014.

http://wiadomosci.gazeta
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W  p rzec iw ień stw ie  do ta k ic h  reżyserów , ja k  R a in e r  W e rn e r  F a ssb in d e r , 
V o lk e r S ch lö n d o rff  czy M a rg a re th e  von  T ro tta , H e rzo g  i W e n d e rs  u n ik a li  
w  sw oich  f ilm ach  o tw a rty c h  m a n ife s ta c ji  po litycznych . A u to r  P aris , Texas  
p rzez pew ien  czas m ie sz k a ł w p raw d z ie  w  k o m u n ie  h ip isow sk ie j, a le  w spom i­
n a ł  po la ta c h : „W czasie, gdy j a  chodziłem  w ieczo ram i og lądać  a m e ry k a ń sk ie  
w e s te rn y  -  on i ro z p ra w ia li o im p e ria liz m ie ” [MW 29].

O baj tw órcy  b a rd z o  szybko zaczę li odnosić  su k cesy  z a  g ra n ic ą . P odróże 
z k a m e rą  s ta ły  się d o m en ą  zw łaszcza  H erzoga, uw ażan eg o  z a  jed n eg o  z n ie ­
w ie lu  reży se ró w , k tó rz y  m ie li okaz ję  rea lizo w ać  film y  n a  w sz y s tk ic h  k o n ­
ty n e n ta c h . K e m p n a -P ie n ią ż e k  w y ra ź n ie  p o d k re ś la , że  tw ó rc a  F itzc a rra ld o  
(1982) n ie  m a  je d n a k  nic w spólnego  z pow ierzchow nym  tu r y s tą  pow ielającym  
m ity  n a  te m a t  d a lek ich  k ra in . A u to rk a  pisze:

Rację m a Jakub M ajmurek, kiedy stwierdza, że nawet jeśli Herzog w swoich 
dziełach krąży wokół europejskiej fantazji kolonialnej, to tylko po to, by ją  prze­
kroczyć; w ostatecznym rozrachunku egzotyczna sceneria jego dzieł nie jest tłem 
dla „afirmacji zachodniej cywilizacji”, a prezentowane przez niego „krajobrazy, 
fauna i flora, lokalne populacje, ich zwyczaje, ku ltu ra” nie są „redukowane do 
zasobów wykorzystywanych do produkcji przeznaczonej dla zachodniego widza 
fantazji, której prawdziwą treścią nie jest jakkolwiek rozum iana natu ra , ale 
celebracja technologii umożliwiającej wyprodukowanie egzotycznych obrazów” 
[MW 127].

Choć W en d ers  rea lizo w ał film y m iędzy  in n y m i w  P o rtu g a lii  i w  Jap o n ii, 
n a jg ło śn ie jszy m  echem  odbiły  się jego  w y jazdy  do S tan ó w  Zjednoczonych. Ko­
le jne  re lac je  z podróży po U SA  u k ła d a ją  się w  k ro n ik ę  zaw iedzionych  nadzie i. 
W  jego p rzy taczan y m  przez K em p n ą-P ien iążek  w ierszu -ese ju  A m erica n  D ream  
m o żn a  przeczytać:

Wszystko tam  było -  autostrady, wielkie znaki i motele, stacje benzynowe i su­
perm arkety, i nic poza tym! To znaczy: miałem nadzieję, że coś się za tym  kryje; 
szukałem i niczego nie znalazłem. Jechałem  przez wiele dni [za: MW 151].

A u to rk a  M arzyc ie li i w ędrow ców ... pośw ięca dużo u w ag i W endersow sk ie- 
m u  ro zcza ro w an iu  A m ery k ą  i u z a s a d n ia  je  w  sposób n as tęp u jący :

Na czym opierał się am erykański sen W endersa? Być może na fascynacji wol­
nością, przestrzenią, kontrkulturą. Szybko okazało się jednak, że Stany Zjed­
noczone nie mogą zaoferować tego, co dla Europejczyka najważniejsze -  poczu­
cia tożsamości. Wręcz przeciwnie -  jak  dowodzą przemyślenia i losy W intera 
z Alicji w miastach  -  Ameryka tożsamości skutecznie pozbawia. [...] Ameryka 
redukuje ludzkie potrzeby do komfortu i luksusu, ogłupia potokiem pozba­
wionych istotnego znaczenia przekazów, kolonizuje (pod)świadomość poprzez 
wpływ mediów [MW 180].

Pod  podobnym i słow am i z p ew nością  p o d p isa łb y  się  ta k ż e  H erzog, po lem i­
zu jący  z m ite m  A m ery k i ja k o  „ziem i ob iecane j” w  p rzy g n ęb ia jący m  S tro szk u  
(1977). P e łn a  goryczy w iz ja  S tan ó w  Z jednoczonych p o w raca  ta k ż e  w  późnych 
film ach  reży se ra . F ilm  Z ły  p o ru c zn ik  (2009) -  op isu jący  r e a l ia  N owego O rle a ­
n u  n ied ługo  po a ta k u  h u ra g a n u  K a tr in a  -  s tan o w i obraz  p rzeża rteg o  korupcją ,
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pełnego  p rzem ocy  m iejsk iego  m olocha. S y n u , m ó j synu , cóżeś ty  u c zyn ił  (2009) 
p rz e d s ta w ia  n a to m ia s t  A m erykę  ja k o  ch ao ty czn ą  k ra in ę , w  k tó re j rzeczyw i­
stość  coraz ba rd z ie j p rzy p o m in a  fabu łę  film u  k la sy  B. T ak że  najnow szy , ja k  
n a  raz ie , d o k u m e n t tego reży se ra , cz teroodcinkow y te lew izy jn y  m in ise r ia l  On  
D ea th  R o w  (2 0 1 2 -), m o żn a  odczytać ja k o  stan o w czy  p ro te s t  p rzeciw ko  obo­
w iązu jącej w  n iek tó ry ch  s ta n a c h  U SA  k a rz e  śm ierci.

Ja, autor

B odaj n a jc iek aw sze  f ra g m e n ty  M a rzyc ie li i w ęd ro w có w ... d o tyczą  u p r a ­
w ian e j p rzez obu  reżyserów  au to k reac ji. D bałość o w ła sn y  w ize ru n ek , z jednej 
s tro n y , w p isu je  się  w  ro m an ty czn y  m it in d y w id u a lizm u , z d rug ie j -  pozostaje  
w  p e łn i d o p aso w an a  do k inow ej p o litiq u e  des a u teu rs . Zgodnie z su g e s tia m i 
K em p n e j-P ien iążek , W en d ers  o k re ś la  sam ego  sieb ie  ja k o  „ ro m a n ty k a  z a k o ­
ch an eg o  w  m ieśc ie” i m ógłby  posłużyć  z a  p rz y k ła d  w spó łczesnego  fla n e u ra  
-  „m iejsk iego  w ęd ro w ca  zn a jd u jąceg o  p rzy jem n o ść  w  p rz e b y w a n iu  w  m ie j­
scach  p u b liczn y ch , k tó re  d o s ta rc z a ją c  ogrom nego  m a te r ia łu  o b se rw acy jn e ­
go, u m o ż liw ia ją  rów nocześn ie  zach o w an ie  d y s ta n s u ” [MW 153]. A u to r  B u e ­
n a  V ista  S oc ia l C lub  (1999) je s t  in te le k tu a lis tą , k tó ry  w zbogaca swoje film y 
o c y ta ty  z dz ie ł P esso i czy B en jam in a . P rzy  o kazji re ż y se r  p re z e n tu je  się  jak o  
cz ło n ek  a r ty s ty c z n e j b o h em y  i często  o b sa d z a  sw ych s ław n y ch  zn a jo m y ch  
w  ep izodycznych ro lach . N a  ta k ic h  p ra w a c h  w  S p o tk a n iu  w P a lerm o  po jaw ili 
się m iędzy  in n y m i M illa  Jovovich  i Lou R eed.

K w e stia  a u to k re a c ji  pozo sta je  je szcze  b a rd z ie j ro z b u d o w a n a  u  H erzoga. 
P roces g ry  z w ła sn ą  to żsam o śc ią  zaczy n a  się  ju ż  n a  poziom ie n a z w isk a  reży ­
se ra . K e m p n a -P ie n ią ż ek  p rzyw ołu je  w ypow iedź a u to ra  S tro s zk a ,  k tó ry  t łu ­
m aczy, że zdecydow ał się  pow rócić do n a z w isk a  m a tk i: „»Herzog« w  ję z y k u  
n iem ieck im  znaczy  »książę«; pom yśla łem , że w śró d  film ow ców  pow in ien  być 
k to ś  ta k i  ja k  C o u n t B asie  czy D u k e  E llin g to n ” [MW 51]. B u d o w a n iu  w ize­
ru n k u  e k sc e n try k a  s łu ż ą  rów nież w ypow iedzi, przykładow o: „ Je s te m  B aw ar- 
czyk iem  z k o ń ca  średn iow iecza. M im o to  je s te m  b ard zo  re a ln y ” [MW 57] czy 
„ Je s te m  człow iek iem  z k rw i i kości. W szy stk ie  film y, k tó re  zrob iłem , to  r a ­
czej dzieło s iłacza  n iż w y tw ór in te le k tu ” [MW 57]. W ed ług  a u to rk i, b io g rafia  
H erzo g a  s tan o w i -  typow e d la  ro m an ty k ó w  -  po łączen ie  p raw d y  i m itu . Od 
podobnych  o k re ś leń  n ie  odżegnyw ałby  się zap ew n e  sa m  reży se r, p rzy zn a jący  
o tw arc ie , że w  film ach  u zn a w a n y c h  z a  d o k u m e n ta ln e  z d a rz a  m u  się  konfa- 
bu low ać  i ko loryzow ać rzeczyw istość . W łaściw ość tę  często  d o s trz e g a ją  s ty ­
k a ją c y  się  z tw órczo śc ią  H erzo g a  b ad acze . D a riu sz  C z a ja  w  sw ojej a n a liz ie  
film u  d o k u m en ta ln eg o  Ś m ie rć  n a  p ięć  g łosów  (1995) p isa ł: „H erzog  film uje 
n ie  ty le  rzeczyw istość, ile sw oje je j w idzen ie . F ilm ow y p o r tre t  G e su la d a  z d ra ­
d za  w y raźn y  d u k t  p ęd z la  jego tw órcy”3. W  p rz y ta c z an e j p rzez K em pną-P ie- 
n ią ż e k  D eklaracji z  M in n eso ty  H erzo g  u z a s a d n ia  sw oją  p o staw ę  następ u jąco :

3 D. Czaja, Gdzieś dalej, gdzie indziej, Wołowiec 2010, s. 128.



Ś lad am i n iem ieck ich  m istrzów 1 0 7

„W k in ie  w y s tę p u ją  g łębsze  p o k ład y  p raw d y . Is tn ie je  ta k ż e  coś tak ieg o  ja k  
p ra w d a  p o e ty ck a  i ek s ta ty c z n a . J e s t  ta je m n ic z a  i u lo tn a , a  uchw ycić j ą  m oż­
n a  ty lko  poprzez zm y ślen ie , w y o b rażen ie  i s ty lizac ję” [za: M W  66]. K ole jną  
w a ż n ą  cechą  w iz e ru n k u  H erzo g a  pozosta je  sk łonność  do ro z sa d z a n ia  pow agi 
jego  film ów  z a  sp ra w ą  n iesp o d z iew an y ch  e ru p c ji h u m o ru . K em p n a-P ien iążek  
z a u w a ż a , że  w  w iele  z n ich  o b fitu ją  chociażby  d o k u m e n ta ln e  S p o tk a n ia  na  
kra ń ca ch  św ia ta  (2007):

Kiedy Herzog z pełną powagą pyta jednego z zoologów o to, czy to prawda, że 
istnieją pingwiny -  geje, kiedy sięga po kiczowate pejzaże z m ałpą -  kowbojem, 
a zwłaszcza kiedy z dobroduszną drwiną przerywa i streszcza nieco przydługie 
i „natchnione” wypowiedzi swoich rozmówców idealistów, nie sposób nie dopa­
trzyć się w jego zabiegach wywiedzionych z ducha powieści S terne’a elementów 
gry zarówno z bohateram i filmu, jak  i z widzami [MW 68].

P raw d z iw ie  w isielcze poczucie h u m o ru  H erzog  d e m o n s tru je  ta k ż e  w  w y­
w iad ach . P y ta n ie  d z ie n n ik a rz a  p rzy w o łu jąceg o  p o p u la rn y  m it, ja k o b y  Ia n  
C u rtis , w o k a lis ta  Jo y  D ivision, po p e łn ił sam obójstw o po o b e jrzen iu  S tro szka , 
r e ż y se r  sk w ito w ał uw agą: „I co człow iek m a  pom yśleć po czym ś ta k im ?  Czy 
by ł to  k o m p lem en t, czy w yraz  d ezap ro b a ty ?”4 .

Ze znawstwem i z pasją

P e łn a  a n eg d o t i c iekaw ostek , lecz p rzed e  w szy stk im  p rzen ik liw y ch  o b se r­
w ac ji k s ią ż k a  K e m p n e j-P ie n ią ż ek  s ta n o w i k o m p e te n tn ą  a n a liz ę  tw órczości 
dw óch p o p u la rn y ch  tw órców  k in a  europejsk iego . A u to rk a  je s t  w  s ta n ie  p rz e ­
bić się p rzez dotyczące obu  reżyserów  s te reo ty p y  i m yślow e sch em aty . P o d ąża  
sz la k ie m  m arzy c ie li i w ędrow ców , b y  u w ażn ie  ro zg ląd ać  się  n a  b ok i i objąć 
sw ym  sp o jrzen iem  m ożliw ie n a jsz e rsz y  h o ry zo n t in te rp re ta cy jn y . W  jej s t r a ­
te g ii czuć n ie  ty lko  n a u k o w ą  dyscyplinę, lecz ta k ż e  pasję , z k tó rą  znaw cy  k in a  
o d d a ją  się  re flek s ji n a  te m a t  sw oich u lu b io n y ch  reżyserów . D zięk i te m u  ro ­
m a n ty c z n a  to p o g ra fia  tw órczości H erzo g a  i W e n d e rsa  d o s ta rc z a  czy te ln ikom  
n ie  ty lko  pożytecznej w iedzy, lecz ta k ż e  a u ten ty czn e j p rzy jem nośc i le k tu ry .

4 W. Herzog, Nie boję się piekła, [online] <http://www.newsweek.pl/nie-boje-sie-pie- 
kla,58491,1,1.html>, dostęp: 21.01.2014.
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